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BALLADY I PIEŚNI FRYDERYKA S Z Y L L E R A -  
Przekładania Jana Nepo: K am  ids kiego. Na­
kładem Karola W ilda Xiegarza Lwowskiego. 
Drukowano w Wiedniu u  Pichlera i8ao  roku. 
in-8. str. 8 j .

Jle mi w iadom o, są dotąd dopiero dwa dziełka 
P. Kariińshicgo drukiem ogłoszone. Pierwszem 
Była znana powszechnie, i słusznie ulubiona .
oryginalna  opora : ożyli J v  r - a A o w i ć i ę y  1

Górale część druga (¥)- , drugiem, iest powyższy 
przekład  Szyllera. Obadwa, chociaż różne od 
siebie i stylem i rodzaiem i duchem , wystawiaią 
nam iednak F. Kamińskiego iako poetę, który 
przecież stara się zgłębić swóy przedmiot; a 
w naszych czasach, gdzie większa część dziatwy 
Apolliua, suchy wierszyk po wierszyku sypiąc, 
tylko na to baczy, aby rym gładki u toczyć, iest 
zgłębienie przedmiotu niepospolitą zaleta. Lecz 
s tóym y; chwalę autora nim do rozbioru przy­
stąpiłem.

Dziełko przytoczone, zawiera w sobie: Szyi- 
era Pieśń o dzwonie, dwie Ballady JSurek i Rę­
ko jm ia , i Dumę fdeały.

*J ley  operze krzywdę wyrządzono w Warszawie źc się 
komuś w afiszach icy tytuł przekręcić podubalo.

Pieśń o dzwonie , kładą Niemcy w pierwszym 
rzędzie tworów tego p oe ty ; przelłómaczyli ią 
kilkakrotnie na ięzyk łaciński, podorabiałi do 
niey muzykę, i dotychczas ieszcze z upodoba­
niem na teatrach ią deklamuią. J w rzeczy sa- 
mey warta ona by ią wyśoko ceniono. Nie 
było przed nią poezyi tego rodzaiu. Szyller po­
szedł właściwym sobie , oddzielnym torem. W ie­
szczym duchem przejęty staie się on odlewaczem 
dzwonu, mistrzem pracy mechaniczney; kie- 
ruie czeladzią , i wśród rozkazów swoich, ogar­
nia filozoficznym umysłem wszystkie wypadki 
doli ludzkiey, iakie dzwon iego w przyszłości 
m a  fjłosic. Młodociany wiek i uczucia— szczę­
śliwość małżeńskiego pożycia — okropność po­
ża ru — żałe nad zwłokami m a tk i— wieczór — 
porządek towarzyski — powstanie ludu — pokóy, 
wszystkie te obrazy stawała koleią w iego wznio- 
słey wyobraźni, mocna, śmiała ręka wiąże ie 
między sobą, i kreśli tak źywemi rysami, iż 
poetyckie, uniesienie porywa i czytelnika.

Już od łat kilku mamy przekład tey pieśni, 
ale daleki od o ryginału ; Kamiński zbliżył się 
więcey do n ieg o , czuł mocno ze trzymanie się 
iego formy, żywicy go odda W iezyku naszym ; 
zachował więc ściśle rytm Szyllera, i w miarę przed­
miotu i uniesienia, wiersz iego lub spieszy 
lub zwolna płynie. Ale przecież nie iest to Szył- 
ler; u  niego żaden słaby tvyraz , żadne próżne 
słowo nie stoi, u  tlómacza zaś nieraz ie spo- 
strzedz można, a nawet i odstąpienie od myśli 
autora. Tak n.p. zaraz na początku mówi Kamiński:
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Czeladzi bądź pracowita!

Przymiotnik pracowity, iest z rodzaiu tych , 
które często powtórzone działanie oznaczają (n.p. 
lękliwy, rozkochany i t .d .) ,  iest on za nadto 
ogólny aby się dał m y ć  w tey chw ili , kiedy 
Szyller wola: żywo! Czeladzi bądź mi pod ręka! 
Rówmież Szyller w następuiacey zwiótce nie 
wdaie się w rozprawy, nie pisze dydaktycznie 
i nie zaczyna gdyby z Katedry:

Wiemy ze przy ważnem dziele 
Ważna mowa myśl zbogaca 
Oka z nie wyzsze' cele,
Przy niey płynie żywo praca.

Ukośnie wydrukowanych wyrazów Szyller wcale 
nie ma, i nie wspomina naprzód o swoich 
wyższych celach.

Podobne uchybienia znayduią się' tu  w pośród 
mieysc naypieknieyszych* J tak opis pożaru od- 
dany iest bardzo mocno , harmonia naśladowcza 
iest w nim większa niż w oryginale , ale tlómacz 
w wielu mieyscach, nie z korzyścią przekładu 
od Szyllera odstąpił. Mocny w antytezach Szyl­
ler w kilku słowach opisuie , iak ta l  sama chmura 
i deszcz dobroczynny z syla i ślepo (oline Wahl ) 1 
piorunem Liie; tłómacz rozszerzył się w tern 
mieyscu i zupełnie osłabił myśl autora. Dalev 
ijąówi tłómacz;

Ognista ło n a ,
Jak krew czerwona 
Niebo oświeca ;
Nie wschód to słońca, ani xięzyca]

Szyller nie ma tego wieżyca, bo też i xiężyc 
trie ma łony iak krew czerwoney.

Obawa rozszerzenia się wstrzymuie mnie od 
wytknięcia wszystkich podobnych rozdzwięków 
lutni P. Kamińskiego, a iednak radhym aby zni­
knęły i nie kaziły tak mocnego i pięknego prze­
kładu. W dowód tey mocy chciałbym opisyw.- 
wstania ludu um ielc ię ,  ale odstrasza mię koniec 
przedostatniego wiersza. Pozostaie wybór między 
wieyskim obrazem pory lyieczorney, j ulotnym

rysem pierwszych lat młodzieńca. Ostatni, dla iego- 
krótkości , umieszczam:

Jego to radośne b rzm ien ie ,
Sie dziecięciu pozdrowienie,
Gdy w powiciu snem uięte 
Jdzie przyiąć imię święte;
Jaki mu los z urny padnie ,
Jeszcze kryie przyszłość na dnie.
Matki miłość i p i e s z c z o t y  ,
Waruią mu ranek złoty.
Lata lecą gdyby strzały.
Chłopiec z dzielnych sił zuchwały,
Roiąc dumne przedsięwzięcia 
Wyrywa Się z rąk dziewczęcia,
Dzikim pędem w świat uderza,
J wzdłuż i wszerz ziemię zmierza,
Wraca o b cy , niepoznany,
W d o m  oycowski, w dom kochany; 
Naypięknieysza w swym rodzaiu,
Gdyby postać z niebian kraiu,
Skromna , wstydliwego lica,
Wita go w progu dziewica.
Jakaś tęskność niedoznana,
Porywa serce młodziana;
O tl  tey  c h w i l i  s p o k ó y  t r a c i ;

Szuka ciszy błędnym krokiem,
Unika rozrywek braci,
Łzy mu płyną z ocz potokiem;
O niey myśli bez spoczynku,
Jey spojrzeniem iest szczęśliwy, 
Naywdzięcznieysze kwiaty z niwy,
Daie lubey w upominku.
O ty słodki niepokoiu,
Droga czułych serc potrzebo !
Ty z roskoszy czerpiesz zdroiu,
Ty otwarte widzisz njebo!
Oby wiecznie, wiecznie trwały 
Pierwszey miłości zapały!

Ten wy i ą tek niech sam gładkości i przyiemne- 
go toku wiersza dowodzi.

(Dokończenie w przyszłym Numerze,)
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"LITERATURA ZAGRANICZNA.

.Podróż do P ahvyry  albo Tedm or w stepie', z  krótka  
uw aga nad  wiatrem p ustyn i, nazw anym  Samieli: 
p rze z  Hrabiego W . S. R . W yia tek  z  dzieła p o d  
T ytu łem  kopalnie ITschodnie. ( mines de l’orient. )

z Haleb dnia 10 Sierpnia 1819. r.

Palm yra albo T ed m o r  lezaca w stepie suchym 
i spieklym w A r a b i i , w prowincyi H auran wy­
stawia wiele pow odów  zaięeia do w zbudzen ia  
ciekawości wszelkiego w ędrow nika, którego w y­
obraźnia  lubi przechodzić  się po okresach czasu 
nayodlegleyszey starożytności, a na wspaniałych 
gruzach  zastanawiać się had zmiennością losu. 
T edm or niegdy świetny i sławny swoim handlem 
i z b y tk ie m , n ieskończenie  zaym uiący z powodu 
nieszczęścia pyszney i waleczney Zenobii,  Tedm or, 
którego świątynia walczyła o przepych 1 bogactwa 
z naypierwszemi b udow lam i,  a którego liczba 
rzędo -s łupdw  zdawała się odpowiadać liczbie,
g w i a z d  n a  n i e b i e .  T e d m o r  t e n  z a m i e n i o n y  i e  s t
dzisiay w stós filarów pow yw racanych, ko lum ­
n ad  po odosobn ianycb , kapitelów pokruszonych, 
i  chwieiacych się podwoi. ' K ochia  i Ada dwie 
g ó ry  do których przytykała P a lm y r a , a które  
B eduinow ie uświetniaia  często w swoich ry m ach ,  
■nie b rzm ią  iuź więcey pieniami radości ludu  
pracowitego i kwitnącego. Głuche m ilczenie 
ten  M onarcha nicości,  zaięło mieysce wesołych 
■śpiewów. Sam tylko dz ik i  A ra b ,  uzbro iony  
w łóczn ią ,  na  dzielney klaczy ożywia ieszcze 
tę pustynią . T am  to 011 w samotności oparty na 
grobach , okrywaiacych w z g ó rz a , myśli o z b ro ­
d n ia c h ,  śledzi chwili do ich w ypełn ien ia ,  lub  
-usłłuie z łapać s trusia ,  aby się iego piórami o b ­
ło w ił .  ŚPosągi, k tóre  zdobiły  świątynie i galerye 
spoczywaią pod  wielką szychtą piasku” , który 
w ia try  tam że > d  wieków mioiaią. Świątynia 
S łońca  zamieniła w m izerny  zam ek , a piękne 
-szczątki, które  w sobie zamyka służą za skle-

c  _ *

pienie  i ściany barakom , w  k tórych przebywał

nieszczęśliwi m ieszkance, a którzy i« opuszczają 
ieszcze codziennie  w  zam iarze  nie powrócenia  
nigdy więcey do nich. W  pośrzód tych to  gru­
zów wystawia s ię '  oczom F ilozofa nie ró w n a  '  
walka czasu na przeciwko przemysłowi. Na tych 
to drogich gruzach  sadowi się zwycięstwo hi- 
storyi i p o d a n ia ;  p rzed  n iem i c zas ,  ten N a­
miestnik wieczności iest obow iązany upokorzyć 
swą kosę wszystko niszczącą. Z ich to pow odu 
ieden szczątek odnawia całośc ; iedno imię wskrze­
sza wszystkie ludy i woyska niepoliczone. W  te ­
dy to czas ustępuie swrego panowania  p a m ię c i ,  
starożytność odbiera  hold sobie należny , cz ło­
wiek czuły zabawia się w spom nien iam i,  p rze -  
w iduie ,  porów nyw a, unosi się i wzdycha.

Znayduią się w ędrow nicy , k tórzy  daią  p ie rw ­
szeństwo BaalbekowI nad  Pa lm irą .  Nie iestem 
bynaymniey ich zdania. P ierwszy położony w 
dolinie bogatey i żyzney B ekw y, zam knięty  w 
Węższym przestw orze . w  obw odzie  nie tak o b ­
szernym , Baalbek wystawia gruzy  daiace się 
z łatwością obiąc. Pa lm yra  zaymuie bez pi-ze- 
stanku i umysł i serce; unoszą się ustawicznie 
w nieograniczoności tych gruzów  po miłych wspo­
mnieniach Królowey R ycersk ie j  a r a z e m  i  n ie -  
szcęśliwey, po okresach czasu chwały i  upo ­
korzenia , po taiemnicach czci s ta roży tne j  i natu- 
ralney. Baalbek był tylko dzie łem  Rzym ian. 
Historya św ięta ,  iego własne dzieie nieszczęściem 
mało z n a io m e , a naw et i histoj’ya Rzymska 
maią styczność z Palm yrą. Wszystko iest w iel­
kie w Baalbaku , w P a lm irze  wszystko rozległe. 
Dolina była dostateczną dla B aa lb ek u ; a zaś step 
ten ocean niewzruszony, został przeznaczony  dla 
Palmyry.

W łaśnie  w  dn iu  siedmnastym Czerwca 1819 r. 
wyiechałem z Iłaleb p rzez  step dla zwidzenia 
T edm or. W  podróży tey n ietowarzyszył mi ża­
den H aleb in ,  Szeyka Jb rah im a ( Burek haTd). 
Znaydowałem się w wielkich n iebcsp ieczeństw ach  
przez dwadzieścia trzy d n i ,  w przeciągu k tórych 
bawiłem w  s te p ie , zostawiony p rzew odn ikom  
Qnase. P rzybra łem  nazwisko E m ira  T a g u  oł 
f  akbr  Rorona chwały wyrażające mołe 
polskie na chrzcie dane W acław. W inien  b y -
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lcm to niebespieczeństwo wielkiey sławie, którey 
nabyłem pomiędzy B edu inam i, w rozmaitych 
zdarzeniach, w których odwidzałein ich. Uwa­
żali mnie za wielkiego Em ira pokoleń Beduin- 
skich północnych. Sposób móy życia czynny, 
i do niewygód przywykły, dobre ieżdzenie na 
koniu , zręczność w wyrabianiu włócznia i 
szablą', te ćwiczenia w dzieciństwie tak zwykłe 
dla Polaków, niektóre rysy szlachetności, wiel­
ka znaiomośc rodzaiu koni z Nedyedu i ich 
własności stanowczych okazanych doświadcze­
niami , które byłem przymuszony potwierdzić 
przed pokoleniami Hosuch , W e le t-a l i , Sebah , 
i F idam wszystko nakoniec sprawiało, iż mnie 
porównano z ulubionym bohatyrem Arabów ze 
sławnym Antar. Wiersze śpiewano w pokoleniach 
na moie pochwały, a tak imię moię wsławiło 
się w s tep ie , i iak się późniey dowiedziałem 
przeszło aż w głąb Arabii. W  chwili , w którey 
przedsięwziąłem wyiechac z Haleb cały step go­
rzał. Pokolenie Weledali wycięło w p ień korpus 
Delibaszów Baszy Damaszku. Weabici zaczęli 
działać zaczepnie , wielu Szeyków pokoleń zo­
stało przyaresztowanych i zatrzymanych od Ba­
szy Bagdatu, a to pokolenia osierocone błąkały 
się samotnie. Gdy się ziawiłem w stepie wszy­
stkie się ruszyły aby mnie złapać. Byłem zdra­
dzony w Hałeh, i iuż dowiedziały się o moim 
wyieździe z tego m iasta, za nim go opuściłem. 
Chciały mnie przytrzymać, a to dla tego, aby 
swoich Szeyków wymieniać za moią osobę- 
Kupcy Bagdaccy i panowie Pikcyoto, Konsulo- 
wie, uprzedzili mnie o tern wszystkiem! Jedna­
kowoż przedsięwziąłem wyiechac spuszczaiąe 
się na mą szczęśliwą gwiazdę, która mnie nigdy 
nic zdradziła. Wyiecliałem więc w towarzystwie 
P: Antoniego R ossel, młodzieńca roztropnego 
i  bacznego zpokrewnionego z naypierwszemi 
familiami wHaleb. Nie mogę się dosyś wychwa­
lić tego młodzieńca. Wziąłem z sobą Dromade­
rów , a udawszy się do obozu Fidanów wyje­
chałem potem w dwa dni po godzinie 9 wie­
czorem w czasie naycieranieyszey nocy miarku­
jąc się iedynb* gwiazdach. Chwila, którą do 
ter  podróży w ybra łem , była tak niebezpieczna

że niektórzy Anglicy mimo pomocy daney sobie 
od Baszy Damaszku i Mutesellimów niemogli 
wykonać swoiego zam ia ru , zostali obdarc i, na­
wet ranieni , i powrócili nie widząc Palmyry. 
Giż sami Muteselimowie z wielka trudnością

c  a

uwierzyli że znaydowałem się w Tedmor, a prze­
konawszy się o te rn , osądzili wyprawę moią za 
tak zuchwałą iż mi dali przydomek El F id -  
dawi to iest: Poświecaiacego sie.«* c ~ c

Podróż moia w stepie zacząwszy od Haleb 
miała nie ieden zamiar. Oto iest przyczyna 
dla którey obrałem ten kierunek. Tedmor był 
nayistotnieyszym przedmiotem; daley postępuiąc 
w tym w idoku , stawiałem się \v możności ro z ­
poznania stepu w w zględzie koniecznym, to iest 
iakie miał położenie ieograficzne: chciałem wi­
dzieć obozy Beduinów, obeyrzeć ich konie, a 
nakoniec rozpoznać ten wiatr tak sławny, który 

nazywaią Samieli. W łaśnie to był czas , w któ­
rym 011 wiał. Nie wspomnę tu  nic o gruzach 
Palmiry. Odsyłam czytelnika do dzieła Roberta 
W ood , które znalazłem w wszelkim względzie 
akuratne, równie iak i ryciny do niego przyłą- 
d o u e ,  wyiawszy niektóre odm iany, które czas 
koniecznie sprawie musiał. W ędrownik ten zwie­
dzi! Tedmor w r. r y 5 i. Od tego okresu czasu, 
gdy zaspy piasku powiększyły się, ogólny widok 
wystawiaiacy w pewnym stosunku części, zna­
cznie się zm ien ił ; znayduią się także na ry- 
nach rozmaite filary, które iuż w tey chwili 
nie istnieią. Późnieyszym pamiętnikom zostawiam 
staranie rozwinięcia mych uwag nad stepem. 
Oddzielnie mówić będę o koniach Arabskich. 
Sprowadziłem ich cztery naylepszego gatunku, 
na teraz mówić będę iedynie o wiatrze stepu, 
nazwanym Samieli.

Wiatr zaraźliwy panuiący w stepach Arabii , 
a zrzadzaiacy śmierć tylu wędrownikom podró­
żującym do M eki, nazywa się w ięzyku Arab- 
-,kim Sanitnou , co znaczy wiatr palący , wieiący 
przerwami i w nocy. Nazywaią go także Har- 
iowo  to iest wiatr palący n o c n y .
Różnica w oznaczeniach Sauimou i Harrour iest 
a, że pierwsze wyrażenie zawiera w sobie wy­

obrażanie trucizny* W  rzeczy samey korzeń Sam-
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m um  iest Sam m a, co znaczy daw ać truciznę, Sam- 
m u  oznacza samą t ru c iz n ę ,  Saaramon z a ś  wyraz a 
zatrutego. Arabowie zamieszkali w stepie nazywaią 
go Sam buli,  co wydaie m i się bydź słowem złożo- 
n em  z Sam (trucizna) iB u lla ton  co oznacza wilgoć, 
( m oiteur ) a lbo ba lla ton , co wyraża także wilgoć 
i  że w iatr taki sprow adza wilgoć. Zdaie  mi się iż 
ten  iest pierwiastek w yrazu  Sam buli.  Podług  
m ego zdania należałoby go nazw ać saam ballaton 
czyli wiatr zaraź liw y, w ilgotny i w ilgoć rodzący. 
Przez  w ilgotny n ie trzeba  rozum ieć  aby miał 
bydź koniecznie  w odn is ty ,  sprawuiacy deszcze 
lecz sprzyczyniaiący wyziewy iak Kąpiel Maryi 
G ebain Marie. T urcy  nazywaią go Sainieli albo 
S o m b u l i , wieie w stepie zacząwszy od połowy 
praw ie  C zerw ca , aż do 21 W rześnia . Czuie się 
go zwykle z wiatrem południow o zachodnim  
bardzo  m o c n y m , i w dniach w k tó rych  słońce 
naywięcey pali. Jest on go rący ,  a bełty iego 
bywaią mniey lub więcey spiekłe, lako i raz k ró t­
sze a drugi raz dłuższe, iednakowoż każde zawianie 
tego wiatru, naw et naykrótsze dłuższe iest nad czas 
p rzez  który człowiek iest w stanie dech wstrzymać. 
Pow iew  iego składa się z bełtów  i gorących i ch ło­
dnych. W  p i e r w s z y m  r a z i e  p o w i ę k s z a  się n i e k i e d y  
upał iego i dęcie. Pom iędzy  powiewem gorącym a 
z im n y m , stosownie do moich spostrzeżeń iest 
różnica 7 do 10 stopni. Naywyższy stopień go­
rących wiatrów wynosił 63 s topnie Reom ura 
( R e a u m u re )  kiedy stan p ow ie trza  ogrzanego 
s łońcem , bez w ia tru  Samieli okazywał ciągle 43 
do 47 stopni. Zdawało mi się i to spostrzegać 
że gdy ten w ia tr  w ie ie , rozciąga się w pow ietrzu  
kręgu b łona  żółtawa w padająca  w kolor  s iny , 
i że w czasach  kiedy dinie naym ocniey  Słońce 
iest koloru ciemnoczerwonego. Zapach iego 
iest zaraźliwy i siarczysty, iest on gęsty i ciężki a 
gdy się upal w nim  wzmaga, t ru d n o  iest, aby się.

du  iego brzydkiey troni. P o t  ten bywa rzadszy 
i więcey lipki, an iż e l i  pot naturalny; sam naw et 
w iatr  sprawia osiadanie  pewnego p łynu  tłustego. 
Dla dokładnieyszego poznan ia  i iego na tu ry  i 
iego własności,  o tw orzyłem  usta aby nim  ode-  
th n ąć  lecz natychm iast podnieb ien ie  i gardło 
zaschło m i;  ten  sam sprawia skutek gdy go 
się wciąga n o sem , iednakowoż nie  w tak k ró t­
kim czasie. Aby się od  niego ustrzedz i z acho ­
w ać wolnieyszy oddech , zarzucaią  na  twarz 
chustkę nazw aną  K eff ich ,  k tórą  Arabowie noszą 
na  głowach swoich. W  tenczas przechodząc przez 
tkaninę u traca  część swoiey dzielności i swego 
pierwiastku szkodliw ego, a p rócz  tego oddech 
u trzym uie  wilgoć pow ietrza  i nadaie p rzez  to 
większą łatwość oddychania  i p rz e sz k a d za , aby 
ton wiatr  gorący n ie  w k ra d a ł  s ię  gwałtownie 
W usta i p łuca. J dla tego to  Arabowie m aią  
zwyczay iakikolwiek iest stan pow ietrza  , a naw et 
i w cieniu , okrywać całe c ia ło ,  a naw et i glowrę 
swoiemi M eschlach ( p ła szcze ) ieżeli chcą spo- 
koynie zasypiać. W ia tr  ten nadaie  krwi ruch  
bardzo m o cn y ,  z pow odu  rozrzedzen ia ,  iakie 
sprawia. W zruszen ie  to  nadzw yczayne staie się 
w krotce przyczyną słabości. W  ogólności spra­
wia w Człowieku dwa skutki widoczne. Dotyka 
go śmiertelnie rodzaiem  pewney m ar tw o śc i , lub  
psłabia go nadzwyczaynie. W  pierwszym w y­
padku , na tura  przybyw a niekiedy na pomoc 
człowiekowi przez spraw ienie  m u  krwawey u ry- 
n y , k tóra  m u  przynosi ulgę i życie ocala. T r u p  
zmartwiały, to  ma do siebie szezególnieyszego 
że po kilku dniach , a naw et i godzinach , podług 
powieści Arabów członki rozdzielnią się w s ta­
wach za naymnieyszym ruchem , tyle tos działa 
truc izna  za raź l iw a , naw et na części muszkuto- 
we i nadaie  zgniliźnie dzielności podziwienia  

odney. T ru p  taki bywa uważany , iako zarazi:
w  n im  nie udusić. W ia tr  ten zdawał mi się bydź Co się tycze rozłączenia czlonkó
złożonym z t izech  zpow inow aceń , to  iest 1. 
z w ia tru  sam ego; 2. z cieplika natężonego; 3. 
z gazu ciężkiego i zaraźliwego. Sprawia 011 bar­
dzo mocny p rzederh  ( t ra n sp ira t io n )  wyłudzony 
po często tęsknotą 1 smutkiem takiego się doznaie, 
i trudnością , z która się niem oddycha, z powo

w, rzecz tę tak-  
bym wytłómaezył. Pow ietrze  z g n i le ,  o tacza 
ciało i zew nątrz  i w ew n ą trz ,  z pow odu i z pory 
są bardzo otwarte od zbytecznego gorąca. Z e ­
psucie wewuiętrzne, zaczynaiące się w chwili , 
w którey życie ustalę , pomnaża się ieszcze p o ­
wietrzem oddychanem . Zgnilizna więc działa
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w ewnątrz  dla dwóch p rz y c z y n , a w iatr  Samieli 
uderaziąc  ustawicznie swym powiewem zarażb- 
wym  i gorącym , sprawia t o ,  iż powierzchnia  ia- 
.kiego ciała , lub  m ię s a , ze tak powiem , drę­
czona wielkim poprzedniczym  p rzedęc łjem , 

•musi koniecznie  usposabiać' ciało do zepsucia. 
N ie znam nie okropnieyszego nad ten w ia tr  stra­
szliwy; doznawałem go prawie ciągle w s te p ie , 
m ałe p rzerw y  w y iąw szy , pewnego zaś razu  by­
łem  na niego wystawiony przez trzy dn i i trzy 
nocy n ieustannie; Móy przewodnik , p. Antoni 
Rossel był nim  rażony śm ier te ln ie ,  lecz u n i­
kną ł  śmierci z pow odu puszczenia  sic krwawey 
uryny. Co zaś nay.wiecey wspiera raoie powyż­
sze tw ierdzenie  względem rozłączenia  się cz łon­
ków  iest t o ,  że tym wiatrem dotknięty , po­
zostawałem przez kilka tygodni w naywiększey 
słabości i ze skoro na  m n ie  naymnieyszy wiatr 
ciepły zaw iał czułem  w sobie ubytek  s i ły ,  w 
stawach zaś doznaw ałem  nieiakiego rozprzężenia  
się muszkuł.

Zapobiega c ie  n iebespieczeństw om  tego wiatru, 
albo wachaiąc tęgi oce t ,  lub  używaiąc Kefficb, 
którym  twarz się okrywa. Pytałem Arabów, 
czybby położenie się na ziemi było srz.odkiem 
zbaw iennym  przeciwko tem u wiatrowi? Zape­
wnili mnie, że nie. Sadziłbym  n a w e t ,  jż to iest 
rzeczą  szkodliwą, albowiem powietrze to nazbyt 
g rube  usilnie osiąść na ziemi z  powodu ciężaru 
własnego. Opisanie przez P . W ojne ia  wiatru 
Samieli, k tóren w Egipcie  nazywaią Khansyn 
( W i a t r  p ięcdziesięciodm ow y) niezdawało rai się 
bydź dokładne. T o  zaś co N iebur o nim po­
wiada nie  poczytałem za rzecz po trzebną przy­
toczen ia  tutay. Nakoniec to ,  co sam o nim  
pow iedzia łem , iest skutkiem mego własnego do­
świadczenia.

Czas, w którym wieie Samieli zaymuie okres 
pom iędzy połową Czerwca i 21 W rześnia . W ie- 
ie niekiedy przez i e d e n , dwa lub trzy dnie i 
nocy ciągle, n ieprzechodzi iednak nigdy liczby 
7. Pom iędzy iego ziawieniaini pię, bywaia p rze ­
rw y od 3 do 10 d n i ,  a naw et i do  dw óch ty­
godni , nie dla t e g o , aby ten w ia tr  wiać prze- 
ta w a ł ,  lecz ze będąc pęd zo n y  w rozm aitych  kie­

runkach  daie się czuc w iednein mieyscu w ten 
czas ,  kiedy iuż zw iedził drugie. Samieli p o ­
dobnie  iak i nadzwyczayna odm iana Nilu , sty- 
kaią się w iednym czasu okresie, to ie s t ,  po 
między przesileniem dn ia  z nocą letniem i p o ­
rów naniem  Jesiennem.

Słońce p rzez  6 miesięcy to iest:: od porów na­
nia dnia z nocą J e s ie n n e g o , .aź do porów nan ia  
przypadającego na W i o s n ę . obiega drogę sobie 
właściwą pomiędzy rów nik iem  i zw rotn ik iem  
Koziorożca, czyli że zwiedza częśc g łobu  , w któ­
rym znayduią się połączone wielkie massy w o­
dy. W  tenczas działanie  iego w półkuli połu­
dniowcy powiększa s ię ,  gdy z powodu iego 

.owalności, zmnieysza się w półkuli, staley pó łnoc- 
ney. N aturalną iest rzeczą że  wyziewy, k tó re  
sprawia ta gwiazda paląca w półkuli naywięcey 
wodą óblaney  tworzą następnie ogrom ne chm ury , 
które roztw arzaią  się w deszczu  w wyższey części 
A ł ry k i , lub pozostaią w niey w postaci śniegu 
złożonego na górach , otaczaiąeyeh tęż. częśc ,  
a którey Nigier iest ostatnią podstawą. Deszcze 
te skupione i roztopy śniegów są przyczyną 
wezbrania  Nilu, i u łatwiaią w t y m ż e  samym cza­
sie związek N igru  z tą rzeką.

W ielką  iest w praw dzie  moią śmiałością two­
rzyć zasady pochodzące ze skutków  iney pracy 
ziemiopisarskiey , za n im  oddałem pod  sąd P u ­
bliczności, me dzieło i przed  w ydaniem  Jey w y ­
roku, odwołuiąc się do pobłażenia  i cierpli­
wości moiego czytelnika, ośmielam się przeciek 
tak tłóm aczyc.
« Srzodek każdego stałego lądu iest płaszczyzną 
« rozleg łą ,  w z n io s łą ,  za okrąg toną i z swoiey 
« natury  zam ykaiącą wiele b a g n is k , z rzódeł 
« siarczys tych , maiąc pochylenie ku  iedney s tro-  
« nie a którey obw ód odpowiada obw odom  z c a -  
« iomym w obecnym czasie tego stałego ładu. P o-  
« wierzchnia  tego lądu składa się z tylu po p rze -  
« dniczych warsz tw  z ie m i , ile było okresów 
« czasu w  następnem o padan iu  m órz .  „ Rozbior 
E u ropy  i Azyi sprawił m nie  ten skutek j podda­
łem go pod  sąd m oiem u wuiowi H rab iem u  J a ­
nowi P o to ck iem u , który go raczył poświadczyć'. 
Oto p rz y c z y n a , k tóra  m nie  ośmieliła wyrazie go.
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Wyższa powierzchnia Afryki iest więc sa­

dzawka otoczoną zgórzami , którey dno obiega 
Wigier z zachodu na wschód, a przeto którey 
i pochyłość musi bydź w tymże samym kierunku^ 
Dolina Nilu iest przyboczna temu kierunkowi, 
to iest: ze Nigier leży w położeniu wierzchol- 
k owein względem Nilu. Znayduią się pomiędzy 
niemi wzniesienia ziemi , które w czasie ma­
łych wód niedozwalaią Nigrowi upadać do Nilu. 
Wangara iest Jeziorem do którego spływaią 
wszystkie wody tey sadzawki, ustawaia się w 
niey i gniią z powodu braku odpływu.

W czasie gdy Słońce od porównania dnia z 
nocą Jesiennego spuszcza na tę powierzchnią 
wielkie deszcze i śn ieg i , lubo massa wód bywa 
powiększona od samych tylko deszczów przeciez 
n ie  iest dostateczna do wzniesienia się nad te 
wzgórza. Tak więc ta sadzawka napełnia się 
postępuiąc ku Wangarze niezmierna ilością wo­
dy. Pora ro k u ,  iako i wielka wyniosłość tey 
płaszczyzny niedozwalaią wodom lubo stojącym, 
psuć się , ani też wypuszczać z siebie gazu me­
fitycznego. Po porównaniu dnia z nocą iesien- 
n e m , rostop śniegów uskuteczniający się od 
miesiąca Mata aż do przesilenia dnia z nocą 
letniego, massa wód wznosi się po nad wzgórza 
i sprawia związek pomiędzy temi dwiema rze­
kam i,  właśnie też w czasie przesilenia dnia 
z nocą letniego Nil zaczyna okazywać swe cu­
downe widowisko. Upływ wód z Wangary do 
Nilu , moźeby się w krótszym uskutecznił czasie, 
bez wiatrów północnych , które odpychaiac 
wody Nilu opaźniaia to uyśeie. Jednakowoż 
tak się dzieie, Nil przybiera kolor zielonawy 
wód stoiąeych . a w okolicach Wangary odkry* 
waią się z powodu tego wpływu obszerne bagna, 
a które niedawno były zatopione.

Słońce powracaiąc ku rów nikow i, sprawia 
wielki wyziew gazu mefitycznego do tey sadzawki 
Afryki przygotowaney i ocieploney do tegoż wy­
ziewu przeysciem świetney gwiazdy od równika 
az tło zwrotnika , a strawipney za iey powrotem 
od zwrotnika do równika: wieleż tó w tey
sadzawce nieznayduie się bagien, owadów, zwie­
rzą t ,  gadów ginących codziennie? Wiemy z

) '

Herodota , ze trzech braci Nazam anów po wzdar- 
ciu się na szczyt pólnocney tey sadzawki musieli 
przebywać wielkie bagniska , za nim przybyli do 
Nigru. Co do mnie, bardzo mniemam, że sa­
dzawka ta zawiera w sobie znaczną ilość W ul­
kanów błotnych i zrzódeh mineralnych. Wszy­
stko to musi koniecznie zarażać powietrze w okresie 
czasu gdy spiekota słońca dopomaga zgniliznie. 
A. w ięc , kiedy ta zgnilizna naywięcey działa , 
tworzy się w okolicy Wangara warszta atmo­
sferyczna , ciężka , śmierdzącą i zaraźliwa , któ­
ra się odnawia w miarę gdy mocny wiatr ią po­
pycha. Jest to ustawiczne wydobywanie się gazu 
mefitycznego i wyziewów niezdrowych. T om - 
bukt i wyższy Nigier znayduiąc się na wynio- 
śleyszey płaszczyźnie, przeto gaz zgniły któryby 
się na -nim wydobył opadałby swoia właściwą 
ciężkością, a niesiony pędem wody lub samym 
wiatrem pomnażałby massę unoszącą się nad 
Wangara i uwalniałby to miasto na zawsze od 
tey plagi.

Nieinogę bydź iednego zdania z Kapitanem 
Maxwell, który mniema że Nigier opłynąwszy 
Wangarę wpada w ocean atlantycki pod 6 stop­
niem szerokości ieograficzney południowey pod 
nazwiskiem Kongo albo Z ae r , lub też pomiędzy 
5 i 6 szerokości pólnocney Wybrzeża Gwinei 
Gdyby to było prawdą, sadzawka wyższa mia­
łaby zawsze odpływ regularny, a przyczyna 
wezbrania Nilu i wiatru Aamieli byłaby niędo- 
wytłumaczenia.

Taki więc iest stan wewnętrzny tey sadzawki, 
gdy raz wiatr po łudniow y, a drugi raz pó ł­
nocny w niey działaia. W ia tr  bardzo mocny 
przypędzony od płaszczyzny wyższey Afryki, 
porywa i popycha przed sobą to powietrze rozpa­
lone spiekotą słońca i zarażone wszelkiemi wy­
ziewami smrodliwemi, i zanosi go ‘częścią do 
Jłegias w Arabii,  gdzie zabiia wiele pielgrzy­
mów idących do M eki, albo do Syryi gdzie ia 
go sam właśnie doświadczyłem. Powietrze to 
pędzone silnie mocnym wiatrem, albo przecho­
dzi przez wierzchołki gór Sy ry i , łnb uderzaiac 
o nie w pewnym' punkcie ich wysokości, i 
znayduiąc się sciśnione z iedney strony góra, a



z driłgiey slupem wiatru uchodzi styczna i 
wznosi sic nad górę. Powinnoby w prawdzie 
z powodu właściwej sobie ciężkości opadać na 
przeszkodę iuź przebyła, lecz popychane za­
wsze tymże samym wiatrem tworzy koło i na- 
daie się uczuwac w stepie iak w przeciągu od­
ległym na półtora dnia. Co zaś-, naywięcey 
dowodzi tego twierdzenia iest to, źe strona 
iedna Syryi doznaie tylko ciepłego wiatru , lecz 
nigdy nieczuie śmierdzącego Samieli, i ze cały 
przesmyk ciągnący się wzdłuż podstawy gór 
Libanu i Antilibanu na odległość od i 5 do 20 
godzin iest także wolny od niego. Hama, Homs 
Damaszek i t d .  nie znaią bynaymniey wiatru 
Samieli. Mięszanina bełtów gorących i zimnych 
pochodzi z tąd, źe gaz mcfityczny rozgrzany 
przechodzi naprzód, i źe w ia tr ,  który go po­
pycha nie mógł się rozgrzać. Bagna Wangary 
rozpalone wydaia natychmiast wielką ilość go- 
reiącego gazu Mefitycznego, którą nowy popęd 
wiatru sprowadza popychaiąc go przed sobą.

Ta iest, iak mi się zdaie , prawdziwa przy­
czyna tego sławnego Samieli i mniemam, iź
istotnego iego pierwiastku naleź.y szukać w ba­
gnach Wangary na rozległey płaszczyźnie Afryki.

W  Bagdacie wiatr ten wieiąc z północy uderza 
o pasmo gór przechodzących około Sohneh, a 
które posuwaią się kolisto z północy ku połu­
dniowo zachodniey stronie i przytykaią do E u ­
fratu na północy tego miasta o trzy dni od­
ległości. Bagdad lezy w głębi doliny Eufratu : 
.szczyt który przedziela tę rzekę od Orontu ma 
płaszczyznę wzniesioną; wiatr więc niemoźe się 
tam przedrzeć, iakprzebywaiąc toczystośc wscho­
dnią doliny Orontu, i to ieszcze musi uderzyć 
o pasmo, a przez to samo niemoźe miec kie­
runku przyzwo itego swemu biegowi*
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